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Z. równą słusznością mógłby ktoś zarzucić naszej 
Matce Założycielce, że się ogłosiła za świętą, że 
lzazała, czy chociażby pozwoliła modlić się do sie- 
bie. Ale kte ją znał, kto słyszał, jak protestowała 
z całą mocą przeciwko wywyższaniu jej osoby, jak 
na kilka godzin przed śmiercią zobowiązała obec- 
nego Biskupa naczelnego, żeby nie pozwolił na 
szerzenie jej kuliu, ten podobnego zarzutu nie u- 
czyni. 

„Gdyby ktokolwiek chciał, mówiła Mateczka 
słabym i drżącym głosem do brata biskupa Fili- 
pa, wprowadzić do „Zdrowaś Ma:ja" i moje imię, 
lub litanję do mnie, lub nazywał mnie Matką Miło- 
gierdzia dla cafego Świata, — pamiętaj, żebyś pro- 
testował i nie dopuścił nigdy do tego. Jestem tyl- 
ko Matką tego Dzieła, które jest Dziełem Miłosier- 
dzia; jestem Matką tak, jak byli inni zakonodawcy, 


Pamiętaj, — to jest moja ostatnia wola. Jeżeli to 
wykonasz, Pan Jezus ci wynagrodzi. Co do moich 
objawień, — to tylko jest prawdziwe, co napisałam 


moją własną reką“. 

A pomimo takiego zastrzeżenia wiara w Jej po- 
słannictwo i cześć, jaką dla Niej ży wimy, przejawiała 
sig w sposób, przeciwko któremu protestowała. 


Ale roaważmy dobrze, jak rozumiał sam Mic= 
kiewicz i wszyscy jego „bracia“ to określenie o- 
soby Towiańskiego, że jest on wcielonem Słowem. 
Czy istotnie uważał go za Drugą Osobę Trójcy 
Przenajświętszej, 3a Chrystusa, który po raz drugi 
zstąpił na ziemię w osobie Towiańskiego? 

Przytoczymy własne słowa Mickiewicza wypo- 
wiedziane w Kole dnia 4 lipca 1844 r. 

„W pierwszej szkole Francji (College de Fran- 
ce) d. 19 marca publicznie przysięgliśmy, że Mistrz 
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Czy Towiański był fałszywym prorekiem 


jest wcielonem Słowem. Dzienniki to powtórzyły. 
Francja, a przez nią całe chrześcijaństwo dowie- 
działo się o tem. Ale Mistrz jest podobnym do nas 
człowiekiem, synem rodziców, śmiertelnym,uszniem. 
szkół zwyczajnych, urzędnikiem, dziś jak my tuła- 
czem. Jest on tem wszystkiem i dlatego zasługa 
tem większa u Boga, a cześć tem większa ū nas. 
Un pierwszy dotąd z ludzi nie zmarnował natchnień 
wyższych, któremi Bóg każdego nawiedza. On 
pierwszy krwią i potem ducka przyjął, uczcił, przys 
swoj? te natchnienia i wcielił je w każdy ruch fi- 
zyczny i moralny swego jestestwa. „Złamanej słom- 
ki szatanowi nie dam*. Stał się człowiekiem wedle 
Boga, to jest używa wszystkiego, co ziemskie tak, 
aby to wszystko służyło Bogu, t. j. używa o tyle 
tylko, o ile to podnosi, wyzwala i realizuje ducha. 
Tak zupełnego tryumfu żaden Święty ziemski nie 
odniósł. 

Mistrz zaczyna epokę nową, gdzie ciało stanie 
się słowem, jest pierwszym typem ludzi tej epoki, 
jak Chrystus był pierwszym przykładem, że Słowo 
stało się Ciałem. Na początku Słowo było u Boga, 
później Bóg zesłał Syna swojego, aby stał się czło- 
wiekiem, t.j. aby cieleśnie przebolał wszystkie cie- 
lesne nędze człowieka, i Chrystus spełnił wolę 
Ojca. Mękami Jego, ogniem i łzami Jego oczysz- 
czone ciało po osiemnastowiekowej pielgrzymce 
staje przed tronem Wszechmocnego. Bóg mu wska» 
zuje nową drogę dalszego doskonalenia się. Tą 
drogą, tym wzorem jest Andrzej Towiański. 

Oto jak pojmuję jego misję, oto dlaczego pod- 
niosłem rękę na świadectwo, że on jest Mężem 
Bożym i realizacją Siewa." 


Kto uważnie przeczyta ten ustęp, nie może 
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mieć wątpliwości, że Mickiewicz nie uteżsamia 
Chrystusa z Towiańskim. Chrystus według niego, 
był pierwszym przykładem, że Słowo Przed- 
wieezne stało się ciałem. „Mistrz, mówi on, 
zaczyna epokę nową, gdzie ciało stanie się 
Słowem *. Joaczej mówiąc: w Chrystusie Bóg 
stał sie człowiekiem, w lowiańskim człowiek się 
przebóstwia, staje się wcieleniem Słowa, wciele- 
niem idei Chrystusowej, „realizacją Słowa". Jest to 
pogląd najbardziej chrześcijański. Potwierdza on 
wielkość i cel zasadniczy ofiary Ubrystusa. Dlate- 
go właśnie Chrystus-Sfowo stał się człowiekiem, 
żeby człowiek stał się Chrystusem. Żeby w nim, 
tj. w człowieku Chrystus zamieszkał, jak to mówił 
o sobie św. Paweł apostoł: „Żyję już nie ja, żyje 
we mnie Chrystus". 

jest to naturalny i bezpośredni skutek życia eu- 
charystyczaego, łączenia się doskonałego z Chry- 
stusem w Komunji świętej, wedle słów Pana Jezu- 
sa: „Kto pożywa Mego Ciała i pije Moją Krew, we 
Mnie mieszka, a Ja w nim". 

Mickiewicz wyraźnie zaznacza, że lowiański jest 
zwyczajnym człowiekiem, tylko że on pierwszy 
„krwią i potem ducha uczcił, przyswoił sobie Chry- 
stusową ideę i wcielił ją w każdy ruch lizyczny i 
moralny swojago jestestwa". 

„Tak zupełnego tryumfu, woła Mickiewicz, ża- 
den święty ziemski nie odniósł". . 

Taki sam jednak tryumf świętości a nawet 
większy jeszcze, jak wierzymy, odniosła Matka Marja 
Franciszka przez doskonałe wypełnienie woli Bo- 
żej, przez doskonałe zjednoczenie z Panem jezu- 
sem w Komunji św. i przez wielką miłość dla Niego. 

W objawieniach Założycielki !) znajdujemy sło- 


1) Dzieło Miłosierdzia, str. 47, 48, 49, 50, 51. 


e | Z dE — A 


wa Pana Jezusa, określające stopień tego zjedno- 
czenia i powołania, jakie spełniła Marja Franciszka 
w tej samej sprawie, której służył Towiański. 


„Jeżeli każdy, kto zechce, destąbi Mego Miło- 
sierdzia, to ty dostąpiłaś w stopniu najwyższym— 
ty będziesz Matką Miłosierdzia”. „Po Najświętszej 
Pannie nikt tak nie wypełnił woli Mojej, jak ty ją 
wypełniasz“... 


„Wtedy — pisze Mateczka — przeszłam w du- 
szy nowe zjednoczenie wołi z Wolą Pana Jezusa, 
i nazwał Pan to Małżeństwem Mistycznem, mówiąc: 
„len jest węzeł mój małżeński z tobą na wieki“... 
— „Odtąd twoją chwałę poczytuję za Moją, a zaie- 
wagi tobie wyrządzone poczytam za zniewagi Mnie 
wyrządzone". 

Ale jak rozumieć mamy słowa Mickiewicza: 
„Mękami Jego, ogniem i łzami Jego oczyszczone 
ciało po osiernnastowiekowej pielgrzymce staje 
przed tronem Wsasechmogącego. Bóg mu (t.j. cia- 
łu — przyp. Red.) wskazuje nową drogę doskkona- 
lenia się. lą drogą, tym wzorem jest Andrzej To- 
wiański *. Mowa tu oczywiście nie o Ciele Chry- 
stusowem, ale o ciele ludzkiem, uświęconem przez 
to, że Słowo takiem ciałem się stało. Ciało ludzkie 
przez to, że Chrystus się w nie przyoblekł,w ewolu- 
cji swojej wzrosło i po „osiemnastowiekowej piel- 
grzymce*, (tj. po osiemnastu wiekach życia ludzko- 
ści w ciele, cofania się i postępu), odbywa dalszą 
drogę ewolucji przez pracę duch Andrzeja Towiań- 
skiego, 


W. P. 
C. d. n. 


Słowo Boże 


Ewangelja na 24 niedzielę po objawieniu Trsech Kró- 
di, według św. Mateusza roz. 8, 23-27. 

„A gdy On wstąpił w łódkę, weszli za Nim 
uczniowie Jego. I oto stało się wielkie wzru- 
szenie na morzu tak, że się łódka wałami mor- 
skiemi okrywała; a On spał. I przystąpili do 
Niego uczniowie lego i obudzili Go, mówiąc: 
Panie zachowaj nas, giniemy. I rzekł im Jezus: 
Czemu bojaźliwi jesteście, małej wiary? Wtedy 
wstawszy, zakazał wiatrom i morzu; i stało się 


uciszenie wielkie. A ludzie się dziwili, mówiąc: 


Jakoż to jest ten, że mu wiatry i morze są po- 
słuszne?" (Mat. 8, 23-27). 

Jak ta łódź, miotana nawałnością fal, tak du- 
sza nasza bywa nękana,.zalana gwaltownością nie- 
poskromionych żądz i nienasyconych pożądań. One 
narażają na zatopienie w morzu nieprawościi czy- 


nią ją niespokojną i nieszczęśliwą. 

Ratunek jedynie skuteczny—to zwrócenie się do 
Chrystusa z błagalną prośbą: „Panie, zachowaj nas, 
giniemy”. A Jezus, gdy Go przyjmujemy skruszo- 
nem czystem sercem w Komunji św., uciszy w 
nas szalejącą burzę namiętności, bo Komunja da- 
je „miłowanie rzeczy Bożych, a napełnia wstrę- 
tem do grzesznej zmysłowości i pociech ziemskich, 
bo, jak powiada św. Cyryl Aleksandryjski: „Chry- 
stus w nas mieszkający uśmierza buatujący się 
w członkach zakon ciała”. 

Chrześcijanin, pielgrzymający do ojczyzny nie- 
bieskiej, jeśli jest palony. żarem jakiej namiętności, 
gdy zbliży się do tej krynicy „wody żywej, wy- 
tryskującej ku żywotowi wiecznemu”, gasi w sobie 
ów ogień pożądliwości i znajduje ochłodę i ucisze- 
nie. 


No44 


Dlatego ojcowie święci zalecają niewinnym i po- 
kutującym częstą Komunję św., pierwszym, by nie- 
winności nie utracili, drugim, by dawne rany du- 
szy uleczyli. Chrystus Eucharystyczny wszelkie in- 
ne namiętności w duszy uśmierza. Słusznie św. 
Bernard powiada: „Jeśli kto z was nie czuje tak 
czystych i natarczywych poruszeń do gniewu, za- 
zdrości, nieczystości lub innych żądz, niech dzięki 
składa Najświętszemu Ciału i Krwi Pana Jezusa, 
albowiem łaska sakramentalna w nim działa”. 

Trzeba iść za natchnieniami i radami, jakie dał 
Chrystus w Ewangelji i daje każdemu, gdy go 
nawiedza w Komunji św. Trzeba wpatrywać się 
w życie Chrystusa, by Jego cnoty, jakiemi jaśniał 
w życiu ziemskiem ijakiemi nam przyświeca w Naj- 
świętszym Sakramencie, poznać, umiłować i na- 
śladować. Tą łodzią, miotaną przez burzę, jest 
Kościół Chrystusowy. Siłą tego kościoła niespoży- 
tą i niezwyciężoną jest to, że Głową, Źródłem ży- 
cia Bożego i sternikiem jego jest Chrystus Utajo- 
ny, Który przyrzekł: „nie zostawię was sisrota- 
mi” i „oto fa jestem z wami po wszystkie dni, aż 
do skończenia świata“ (Mat. 28, 20). 

Pomimo wstrząsów, jakim podlega ten kościół 
przez złe życie swych członków, oddalenie się od 
Chrystusa Eucharystycznego, zaniedbanie naślado» 
wania cnót Boskiego wzoru, utonąć on i zgi- 
nąć nie może. Prześladowania i ucisk, jaki prze- 
nosi, dopuszcza Opatrzność Boska ku jego oczysz- 
czeniu, by zwrócili się wszyscy całein sercem do 
Chrystusa Utajonego, z Nim jak najściślej się zjed- 
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noczyli w miłości doskonałej i uczynnej Boga iÍ 
bliźniego. A gdy się wypełni czas przez Boga wy- 
znaczony, gdy będzie dostateczna liczba adorują» 
cych, powstanie Pan i wyprowadzi z ucisku Ko- 
ściół Swój, doskonale wybielony i uświęcony we 
Krwi Swojej, nakaże milczenie wzruszonym namięt- 
nościom prześladowców kościoła. Tych, co przyjmą 
miłosierdzie przez ich nawrócenie się ku czci 
Przenajśw. Sakramentu wprowadzi na żono swego 
odnowionego Kościoła; ci zaś, co wzgardzą miłosier- 
dziefm, wytracą się wzajemnie własną nienawiścią. 

Wtedy to kościoły ożywione czcią Boskiej E- 
ucharystji zjednoczą się w Chrystusie i stanowić 
będą jedną owczarnię pod wodzą jedynego Paste- 
rza, jezusa Ukrytego w Przenajświętszym Sakra- 
mencie. 


M. Czesłąw. 


Daremnie szukasz spokoju w okolicznościach 
życia. Niepokój tkwi w tobie samym. Szozęście i 
nieszczęście, to, co czyha na ciebie na zakrętach 
drogi i za zamkniętemi drzwiami, co się tai w za- 
mysłach ludzkich i za nieprzeniknioną zasłoną przy= 
szłości, wszystko to zależy od tego, co masz w ser- 
cu. 


Mickiewicz o akcji zjednoczenia narodów 


W Wydaniu Sejmowem Dzieł Mickiewicza, w tomie XVI 
na str. 303 znajdujemy wysoce znamienną odpowledź wie- 
szcza, daną Zygmuntowi Szczęsnemu Felińskiemu na pro- 
pozycję objęcia przezeń kierowniczego stanowiska Konfe- 
deracji Narodu Polskiego, założonej w roku 1848 przez Sło- 
wackiego, Felińskiego i innych w velu zespolenia sił na- 
rodowych i skupienia emigracji pod jednym sztandarem. 

Odpowiedź ta, która nie straciła nio ze swej 
aktualności pomimo, że dzieli ją od nas okres bli- 
sko stu lat, mogłaby i dziś jeszcze wskazywać 
właściwy kierunek, w jakim podążać winny usilo- 
wania konsolidacji narodu. 

„Gdy się deputacja udała skolei do Mickiewicza... 
-— pisze Feliński — łen wysłuchał uważnie, ale z 
niezmąconym spokojem mego przemówienia, potem 
zaś sam głos zabrał, zrazu poważnie i uroczyście, 
w miarę zaś eżywiania się z coraz większą siłą, 
która niekiedy do gwałtowności niemal dochodziła. 
Mając przed sobą delegatów poważnego zastępu 
wychodźtwa, przemawiał do nas nie jako do pry- 
watnych osób, lecz jak gdyby cała Polska go słu- 
chała; to też zamiast rrosiaj odpowiedzi na uczy- 
nioną mu propozycję, przeaścawił pełny obraz ów- 


czesnych przekonań i dążności swoich $nietylko 
pod względem politycznym, ale też i religijnym, 
aby jasno określić stanowisko, jakie wśród ogólne- 
go przewrotu zająć postanowił. Nie śmiałbym na- 
wet kusić się o odtworzenie tego tryskajacego ży- 
ciem i siłą przemówienia, w którem każdy pogląd 
zdradzał natchnionego wiesmcza, a każdy oratorski 
obrót wytrawnego maówcę; że jednak dla ważności 
przedmiotu i całości opowiadania treść tej impro- 
wizacji jest niezbędną, postaram się przeto choć 
słaby zarys jej przedstawić: 

— Nie przeczę, rzekł w swej odpowiedzi, że 
Konfederacja, jako forma rządu, zdolna jest złączyć 
i zogniskować narodowe siły. Nie przeczę też, że 
dziejowy urok tej formy łatwiej porwać i pociąg- 
nąć może patrjotów w kraju, niż jakabądź inna, 
zapożyczona od obcych instytuoja. To też gdyby 
chodziło jedynie e zewnętrzne ukształtowanie do- 
konanej już w duehu spójni narodowej, chętnie- 
bym do Konfederacji takiej przystąpił. Ale gdzie 
jest ta spójnia u was? Gdzie jest to zjednoczenie 
w duchu, co trwałość i potęgę zbiorowego ciała 
stanowi? Jakąż ideę wypisaliście na tym sztandarze, 
pod który tak śmiało nawołujecie polskich patrjo- 
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W dzień Zaduszny 


W Dzień Zaduszay dzwony grają 
tęskne rzewne dzwony... 

hymn żałobny — serca łkają 

w ludzie rozmodlonym. 


W dzień Zaduszny — grają dzwony, 
mówią każdej duszy, 

Czem jest barłóg, czem są trony 
wobec grobu głuszy?.. 


Serca wszystkich smutek powlekł, © 
lecą żółte liście, 
Czem jest życie — pyta człowiek, 
czem jest rzeczywiścien.. 
W dzień Zaduszny dzwony łkają 
tęskne, rzewne dzwony... 
pieśń o życiu cudnie grają, 
życiu z tamtej strony. | 
M. Niedzielski. 


-Z Polski i ze świata 


Sprawa hiszpańska utknęła na martwym punkcie. 
Osławiony Komitet Nieinterwencji obradował znów 
nad możliwościami wycofania z Hiszpanii wojsk 
obcych, walczących po obydwu stronach. W rezul- 
tacie nic nie uradzono, okazało się bowiem, że są 
zbyt wielkie różnice w pogladach przedstawicieli 
różnych państw. 

Przeciwni wycofaniu ochotników są przedewszyst.- 
kiem powstańcy hiszpańscy, po których stronie 
walczą Marokańczycy i Włosi (około 80 tysięcy). 
Również rządowcy są przeciwni wydaleniu obcych 


ochotników, wspomagających wojska ludowe. 

Strony walczące rzuciły projekt wycofania jed- 
nakowej ilości obcego wojska. Na to mogą się go- 
dzić powstańcy, gdyż po ich stronie wałczy więcej 
obcokrajowców, ale rządowcy nie chcą o takim 
projekcie nawet słyszeć. 

Dyskusja w Komitecie Nieinterwencii nie dała 
rezultatów i będzie jeszcze w dalszym ciągu pro- 
wadaona, wątpliwemi jest jednak, czy przyniesie 
jakieś realne wyniki. | 

A tymczasem wojna hiszpańska staje się coraz 


tów? Walka o niepodległość to nie idea — to czyn; 
i to czyn ciała raczej niż ducha; czyn, w którym 
rozstrzyga liczba, wyższość broni, zresztą uzdolnie- 
nie i doświadczenie wodzów. Wzywacież maoile, 
człowieka myśli i uczucia, abym stanął pod wa- 
szym sztandarem jako walcząea jednostka, jako 
pioneż, postuwany po szachownicy obcą i to nai- 
cześciej bezmyślną dłonią? 

Idea, co was jednoczy, — to idea fizycznego 
aglomeratu, z różnorodnych złożonego żywiołów, 
co pryśnie w sztuki przy pierwszem wstrząśnieniu, 
co nie potrzebuje nawet zewnętrznego uderzenia, 
lecz rozłoży się na składowe części od samego 
raku chemicznego między niemi pobratymstwa, 
przy pierwszej zmianie politycznej atmosfery, od 
lada intrygi wewnętrznej. Pod takim sztandarem ja 
się nie uszykuję nigdy i nikogo do uszykowania 
się pod nim nie zachęcę, gdyż jest to tylko mar- 
nowanie sił narodowych bez żadnej dla przyszło- 
ści kraju korzyści. Dajcie mi ideę wielką, płodo- 
twórną; ideę zdolną odbić się żywem echem we 
własnej piersi mojej; ideę, którąbym mógł ukochać, 
iżby poświęcenie się dla niej było rozkoszą, na- 
groda dla mnie; ukażcież mi nadto pod basłem tej 


idei zgromadzonych ludzi, tak silnie nią przejętych, 
iżby ona stała się wewnętrzną treścią ich ducha i, 
że tax rzeknę, ciaiem ich ciała i kością ich kości, 
a wówczas i ja też przyniosę w hołdzie tej idei 
całą mą istotę i służyć jej bede całą potęgą moje- 
go ducna. Ale wy skorupę mi tylko przynosicie, 
ziarno zaś robactwo całkiem już stoczyło. Na taki 
owoc nikt mie skusić nie zdała. 

— Prawda, odparłem na to — pisze Feliński — 
że w szeregach niema tej jedności przekonań, co 
ciału zbiorowemu zupełną nadaje jednolitość; różnice 
te jednak poglądów nie ściągają się do głównego ` 
celu naszych dążeń, lecz do środków jedynie, swo- 
boda zaś tła w wyborze dróg, do tej wiodącej me- 
ty, nietylko nie zrywa jedności, lecz źródłem jest 
owszem postępu, a nawet twórczości ludzkiego 
ducha. Od chwili zwłaszcza, kiedy Centralizacja od- 
mówiła połączenia się z nami, obóz nasz zyskał 
niezłomną podstawę jedności, gdyż wszyscy stoimy 
na gruncie katolickim i narodowym, przekazanym 
nam przez Kościół i wielkie tradycje dziejowe; 
a możeż istnieć wyższa i potężniejsza idea nad 
zjednoczenie wiekuistej i doczesnej ojczyzny, co z 
Bogiem tylko i dla Boga krajowi służyć usiłuje? 
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krwawsza. Gen. Franco przygotowuje jesienny 
atak, chcąc przełamać opór rządowców. Zanosi się 
na bitwę, jakiej jeszcze nie było podczas przeszło 
rocznej wojny domowej. 


We Francji odbyły się wybory do samorządu, 
w których odnieśli zwycięstwo zwolennicy frontu 
ludowego. Ostateczne wynivi wykazują, że najwie- 
cej mandatów uzyskali socjaliści, radykali (skrajni), 
mniej komuniści, a znikomą ilość faszyści i ugtu- 
„powania prawicowe. 


W Palestynie wre, Arabowie prowadzą zorganie 
zowaną pianowo akcje teroru (zamachy) nietylko 
przeciw Żydom, ale również przeciw Anglikom. 
W biały dzień zdarzają sie częste wypadki zbroj- 
nych napadów i strzelaniny ulicznej. Fala rozru- 
chów ogarnia okolice, które były dotychczas spo- 
kojne. W ostatnich dniach banda zamachowców 
rozbroiła posterunek policji angielskiej, zabierając 
broń i amunicję. 

Władze angieiskie rozpoczęły zdecydowaną wal- 
ikẹ z burzycielami spokoju i porządku. W niektó- 
rych okolicach ogłoszono stan wojenny; część gra- 
nicy została zamknięta; w nocy nie wolno palić 
światła w prywatnych mieszkaniach, Po rozbroje- 
niu przez Arabów posierunku policji na miejsce 
wypadku wysłano oddział saperów, który otoczyw- 
azy wieś, zażądał wydania karabinów. Ponieważ 
Arabowie nie usłuchali wezwania, więc saperzy 
wysadzili w powietrze kilka domów i grożą zbu- 
rzeniem całej wsi. Nałożono rówaież na anieszkań- 


eów wysoki podatek (kontrybucje). 

WY całym kraju panuje groźne napreżenie i nie- 
pewność, która powoduje upadek handlu i gwałto- 
wne bankructwa wielkich przedsiębiorstw. 

Sytuacja palestyńska jest tym bardziej groźna, 
że wielki muiti wydalony z Palestyny przez wła- 
dze angielskie, wyjechał do Syrji, gdzie próbuje 
podburzyć Arabów do wojny z Anglją i stara się 
o pomoc wielu wojowniczych plemion z pustyni. 

(rdy mu się to nie uda, wówczas zamierza wejść 
w porozumienie z Włochami, co znowu Anglji nie 
jest wcale na rękę, gdyż chce ona z Włochami na- 
wiązać rokowania o zabezpieczenie swych interesów 
śródziemnomorskich. 

Kto wie, czy właśnie Arabowie nie pokrzyżują 
tych planów i nie zachwieją równowagi Europy?.. 


Moskwa. Prasa sowiecka podaje, iż w ciągu jed- 
nego dnia wykonano 23 wyroki śmierci. 

W orłowskim więzieniu izolacyjacm popełnił 
samobójstwo zastępca kierownika działu persona!- 
nego kijowskiego okręgu wojennego, Baskakow. 


"Za utrzymywanie bliskich stosunków z b. dowódcą 


okręgu kijowskiego, jakirem, Baskakow został ska- 
zany na 10 lat więzienia. 

Dowiedziawszy się o mającem nastąpić w naj- 
Dliższym czasie przeniesieniu go do więzienia ja- 
kuckiego, Baskakow zmylił czujność straży i rzucił 
się z 5-go piętra w wylot klatki schodowej, pono- 
sząc Śmierć na miejscu. 


Według danych, przytaczanych przez prasę 
sowiecką, w ciągu ostatnich miesięcy usunięto ze 


— Jakto, zarzucił znowu Mickiewicz, więe wy 
nie wabkacie się utrzymywać, żeście przejęci wszy" 
scy tą boską ideą duchowego Odrodzenia, którą 
Syn Boży na ziemię przyniósł? Więc w waszem 
przekonaniu uczęszczać w niedziele do kościoła, 
spowiadać się na Wielkanoc i kupić dyspensę od 
postu, to znaczy być przejętym ow wszechwładną 
ideą, co świat pogański bez oręża obalić potrafiła, 
“wznosząc na jego zgliszczach Świat chrześcijański! 
jak wasza konfederacja jest upiorem tylko prze- 
szłości narodowej, tak praktykowany przez was 
ohrystjanizm jest bezdusznem zaledwie widmem 
«pierwiastkowego Kościoła. Bo cóż wy dziś macie 
wspólnego z tym światem idealnym, gdzie każdy 
czyn, każde słowo, każda myśl nawet piynęła 
Z nadprzyrodzonego źródła? Gdzie owa wiara, co 
przenosi góry? (wdzie nieograniczona ufność w rzą- 
dy Opatrzności? Gdzie zwłaszcza wszystko pochła- 
niająca miłość Boża, co przetrawiwszy pleśń samo- 
lubstwa i prywaty, całem sercem dąży do urzeczy- 
wistnienia Królestw» Bożego na ziemi? 

Wy wierzycie e. w przebiegłość, w rachu- 


bę. Ufacie umizgom rządów lub ulicznych trybu» 
nów, Miłujecie własną a nie Bożą chwałę, na wi- 
dok zaś krzyża oczy ze wstrętem odwracacie. 
I jestże to duch Chrystusowy? I dajeż to wam 
prawo chełpić się, iż stoicie pod tą chorągwią, co 
apostołowie i męczennicy? Forma, pozór Í rutyna 
oto jedyny objaw, jaki pojmujecie tak w kościel- 
nem jak i w aarodowem życiu, Oczy wasze, na 
doczesność tylko zwrócone, nie widzą nawet, że 
duch w oticjalaym Kościele usnął i czeka rozbu- 
azenia. Nie widzą, że gromadzą się już chmury, 
z których lada chwila wyłonią się błyskawice Bo- 
jego gniewu, a jeśli i te nie rozbudzą drzemiących 
stróżów świątyni, zagrzmią wreszcie zasłużonej 
poresty gromy nad giowami niepcprawnych wino- 
wajców. 


Niech faryzeusze, którym gnuśność i pobłaża- 
nie pasterzy dogadza, wyśpiewują radosne hosanna 
na cześć dzierżących klucze Świątyni; co do mnie 
jednak, nie taję: przed wami, nie taję przed naro- 
dem całym, że obecne życie duchowne oficjalnego 
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służby 114 prokuratorów, w tej liczbie 8 prokura- 
torów okręgowych i 3 prokuratorów naczelnych w 
poszczególnych republikach sowieckich. 

69 prokuratorów, usuniętych ze stanowiska, are- 
sztówano za należenie do opozycji i wystąpienia 
antypartyjne. 


W tyfliskim ogrodzie botanicznym został zamor- 
dowany podczas spaceru wystrzałem z rewolweru 
czionek komisji kontrołi partyjnej, Zielia. 

Był on delegowany z Moskwy do Tyflisu w li- 
stopadzie 1936 r. i odegrał dużą rolę w wykryciu 
„opozycyjnej działalności" znanych komunistów gru: 
zińskich, Midivani'ego, Eliawy itd. Pomimo zarzą- 
dzonego pościgu morderca zdołał zbiec. 


Wojna na Dalekim Wschodzie wyczerpuje Japon- 
ję i zagraża jej samodzielności gospodarczej. Wy- 
syłka wojsk do dalekich Chin, ogromne ilości broni 
1 amunicji oraz konieczność zaopatrzenia walczą- 
cych w żywność—drogo kosztują Japonję. Zaczyna- 
ja się nawet rozchodzić pogłoski, że Japończycy 
żałują swego kroku, ale cofnąć się nie mogą. Szu- 


kają sprzymierzeńców. Podobno Włochy przyrze- . 


kają im pomoc, ale nie wiadomo w jakich grani- 
cach, a zresztą przesyłka wojska czy broni z Włoch 
do Japonji też będzie kosztować tysiące miljonów, 
które Japeńczycy muszą kiedyś zapłacić. 

W korzystniejszej sytuacji znajdują się obecnie 
Chińczycy, których wojska odnoszą coraz nowe 
zwycięstwa, a w każdym razie nie ponoszą klęsk, 

Marsz wojsk japońskich w głąb Chin odbywa 
się o wiele powolniej niż w pierwszych tygodniach 
wojny, a w niektórych prowincjach został nawet 
wstrzymany przez Chińczyków. 


— Á ak — 


Szczególnie ciężka jest sytuacja Japończyków 
w prowincji Szansi. Według komunikatów chiń- 
skich — armja chińska otoczyła część wojsk nie- 
przyjaciela i obecnie dąży do ich zniszczenia. 

Chińczycy mają poparcie Stanów Zjedn., które 
bez ograniczeń sprzedają im broń. Rosja Sowiecka 
udziela im pomocy, zaopatrując armję chińską w 
samoloty i oficerów. 

W otwartą wojnę Sowiety się nie wdają, ale 
znalazły sposób, który pozwoli Chinom na otrzy- 
manie pomocy z innej strony. Obok Mandżukuo i- 
stnieje w Azji t. zw. Mongolja Zewnętrzna, z któ- 
rą Sowiety zawarły kiedyś przymierze. Gdyby 
Mongolja wydała Japonji wojnę, musiałyby to rów- 
nież uczynić Sowiety (w myśl zawartego przymie- 
rza). Chcąc tego uniknąć, Sowiety wypowiadają 
przymierze i Mongolia będzie musiała wspierać 
Chiny. W ten sposób świat uniknie nowej wojny. 


Egipt. W Kairze tysiąc studentów-komunistów 
egipskich napaało na obóz polowy studentów na- 
cjonalistów, t. zw. niebieskich koszul. Wywiązała 
się zażarta bitwa, w której 60 osób zostało ciężko 
rannych. Interwenjowało wojsko. 


Belgja. Rząd van Zeelanda podał się do dymisji. 

W mowie przez radjo premjer oświadczył, że 
powodem dymisji jest kampanja oszczercza prze- 
ciw niemu na tle sprawy banku narodowego. 


Królewicz Rumuński pasowany na oficera 


W Sinaia, letniej siedzibie króla rumuńskiego 
odbyła się 25 b. m. wielka uroczystość promo- 
wania następcy tronu, wielkiego wojewody ks. 


Kościoła nie zadawala mię wcale; że bierne jego 
stanowisko wobec najważniejszych zagadnień ży- 
cia duchowego uważam za sprzeniewierzenie sie 
posłannictwu swemu, że od Namiestnika Chrystu- 
sowego wymagam inicjatywy, a przynajmniej gor- 
liwego zajęcia się tym duchowym upominkiem, ja- 
ki podobało się Panu zesłać nam przez wiernego 
sługę swego, którego Kościół oficjalny lekceważy 
i odpycha. Zerwałem wprawdzie osobisty związek 
z lowiańskim, przeto, że wymagał on niewolnicze- 
go poddania się jego kierownietwu, sobie jednemu 
zastrzegając prowadzenie Sprawy. W mojem zaś 
przekonaniu każdy, kto poznał prawde, ma obowią- 
zek szerzenia i wprowadzenia (jej) w życie, wedle 
miary udzielonych sobie sił i środków. 

Wiem, że wynikną stąd nieporozumienia i star- 
cia, częściawe nawet dla samej Sprawy szkody, 
ale czyż nie jest to wspólna wszelkiej prawdy do- 
la? Gdy groźne żywioły w powietrzu się poruszą, 
muszą przyjść wichry i burze; ale gdy niebo się 


wyjaśni, tem dobroczynniej promienie słońca na 
odwilżoną glebę dztałają. Lecz chociaż działam na 
własną rękę, głównej jednak idei Towiańskiego 
nie rzuciłem i uważam ją zawsze za skarb niewy- 
czerpany, który wystarczy na duchowe potrzeby 
ludzkości na tysiące lat może, gdyż chodzi o wpro- 
wadzenie zasad Ewangelji w publiczne życie naro- 
dów. Przy tej idei stoję i do niej nawołuję ludzi 
dobrej woli, a jeśli wystąpię czynnie w walce, dąa 
żącej do obalenia starego porządku, to tylko z ta- 
kim zastępem do niej się przyłączę, który za tę 
ideę jak ja zginąć będzie gotów. Oto jest ostatnie 
moje słowo, które odnieście tym, co was do mnie- 
przysyłają. 

Po tem kategorycznem oświadczeniu dłuższe na- 
legania nie miały już celu; to też pożegnawszy ze 
czcią rozpłoinienionego tą rozmową wieszcza, wró-- 
ciiiśmy smutni do swoiehb. 


AMON 
Michała na podporucznika. 

Na uroczystość tę przybyli Marszałek Polski 
-Śmigły-Rydz, książe Gustaw Adolf i ks. Karol 
Belgijski. 

W pobliżu zamku królewskiego na rozlegiej 
polanie zgromadziły się liczne oddziały wojskowe 
rumuńskie i tłumy obywateli. WW obecności najwyż- 
-szych dostojników Rumunji i przedstawicieli państw 
obcych król Karol II pasował swego 16-letniego 
syna na podporucznika i przypiął mu szlity ofieer- 
skie. Potem nasiąpiła defilada, w której książe Mi- 
chał kroczył na czele plutony strzelców górskich. 

Nazajutrz odbyła się wielka rewja wojskowa i 
śniadanie w pałacu królewskim. Na śniadaniu tem 
kg. Michał wygłosit swe pierwsze przemówienie 
publiczne, w którem — zwracając się do króla 
“Karola, —rzekł: 


„Drogi Ojcze, z troskliwością i serdecznością 
ojcowską kierowałeś mojem dzieciństwem, podczas 
którego nabywałem wiadomości na dalsze moje 
życie. Dziękuję Ci za to z całego serca. Dziś, gdy 
upoważniłeś mnie do noszenia munduru oficerskie- 
go, z któryrm czuję się związany na całe życie, od- 
-czuwam jeszcze bardziej potrzebę twego rodziciel- 
skiego przewodnictwa. Niech Bóg da tobie, drogi 
*Ojcze, żywot długi i szczęśliwy dla dobra Armji i 
Narodu“. 

Marszałek Smigły-Rydz wreczył ks. Michałowi 
-starą karabelę polską, jako dar armji polskiej, 


Czy hr. Wielopolska była szpiegiem? 


W Berlinie toczy się śledztwo przeciw hr. Okta- 
wji Wielopolskiej, areszzowanej przez władze nie- 
mieckie pod zarzutem szpiegostwa. 

Według relacji obrońcy hr. Wielopolskiej, adw. 
Beylina, hrabinie nie grozi kara śmierci. Od wyni- 
ku dochodzenia będzie zależaio bądź umorzenie 
sprawy, bądź też postawienie hrabiny przed t.zw. 
 Volksgericht — specjalay trybunał dla spraw poli- 
tycznych. 

Hr. Wielopolsza znajduje się w więzieniu mo- 
abickiem. i 


Samoloty bombardują ilotę francuską na morzu 
Śródziemnem 
Tajemicze samoloty dokonały znów na morzu 
Śródziemnem ataków na francuskie okręty handlo- 
we. 

24 b. m. w odległości 50 mil od Barcelony 
zbombardowany został statek „Qued Mellah", któ- 
ry wiózł ładunek winogron z Marokka do Port Ven- 
-dres, i trafiony przez 2 pociski zatenął. Załoga zo- 
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stała uratowana przez okręty wojenne. 

25 b. m. w pobliżu Minorki samolot, należący 
według przypuszczeń władz francuskich do wojsk 
gen. Franco, zbombardował drugi okręt, oddany 
towarzystwu lotniczemu „Air France“ do dyspozy- 
cji przez francuskie ministerstwo wojny. Słatek za- 
tonął — załoga zdołała wyratować się. 

Francja wysłała na morze Śródziemne statki 
wojenne, które mają czuwać nad bezpieczeństwem 
żeglugi między Francją i Algierem. 


Prasa egipska o Marjawitach 


Wiełki tygodnik egipski „Actualités“, wychodzą- 
cy w Kairze, zamieścił 4 września b.r. olbrzymi re- 
portaż z Polski, poświęcony Marjawityzmowi. 

Z najwyższem uznaniem, entuzjazmem nieomai, 
autorka reportażu odnosi się do instytucji kapłań- 
stwa kobiet i tak maluje swe wrażenia, jakie od- 
niosła — bawiąc przed kilku laty w Polsce — kie- 
dy to jeszcze kapłanki nasze odprawiały uroczyste 
soborne nabożeństwa. 

„Z powodu ścisku trudno było dotrzeć do głów- 
nego ełitarża, gdzie grupa kapłanów w złocistych 
ornatach odprawiała nabożeństwo z namaszczeniem, 
które przyciągnęło moją uwagę. Pomyślałam na- 
tychmiast, że była to pieewsza msza młodych ka- 
płanów. Smukli, kształtni, ruchami pełnemi wdzięku 
wprawiali pańrzącego w zadziwienie... 

W pewnym momencie trzej kapłani, wznosząe 
wysmukłe ręce ruchem pełnym adoracji, razem od- 


wrócili się ku wieraym i oto ujrzałam trzy oblicza 


kobiece piękne, uauchowione świętem wzruszeniem. 
Były to właśnie owe kapłanki marjawiekie, o któ- 
rych mi mówiono. 

Główna celebrantka wydawała się wniebowzie- 
ta; ciężka, rzeźbiona monustrancja, którą podniosła, 
uperliia jej czoło kroplami potu; na policzki ka- 
płanki wystąpiły ramieńce. Dziewczynka w komży 
ministranta poruszała coraz szybciej srebrnemi 
dzwonkami. Następnie rozpoczyna się Komunja; 
tłum ludzi w różnym wieku, spragniony Chleba 
/yweta, ciśnie się do Stołu Pańskiego.. Znam 
dziecięcą pobożność ludu polskiego, jego ekstazy 
przed szczerniałym wizerunkiem Matki Boskiej w 
Częstochowie, nie mniej jednak jestem zdumiona. 
Jest coraz później, lecz wierni chcą jeszcze komu- 
nikować, puszka z komunikantami znowu zostaje 
wyjęta z tabernaculum i Komunia rozpoczyna się 
na nowo. lraci się poczucie czasu i miejsca, upły- 
wają niezapomniane godziny.* 

Po opisie klasztoru w Płocku i podniesieniu za- 
sług naszego Dzieła, autorka stwierdzą w zakoń- 
czeniu reportażu: 
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„Że w tak katolickiej Polsce Marjawici mogli 
się narodzić i rozwinąć — rzuca to nowe światło 
na psychologję tego wielkiego narodu. Obfituje on 
w olśniewające perły obok bezwartościowych żuzli*, 


Z życia 


Na dzień 3-X 1937 r. zostało zwołane zebranie 
miesięczne Zw. M. M. Templarjuszy w Łodzi. 

Po przejściu do punktu sprawozdania ze zjazdu 
delegatów Okręgu Łódzkiego (referował kol. L. 
Stegliński) wywiązała się ożywiona dyskusja na 
tem at sprawy finansowej Klasztoru Płockiego. 

Wynikism powyższej dyskusji był wniosek kol. 
L. Steglińskiego, który w gorących słowach zwró- 
cił się do obecnych, aby opodatkowali się w su- 
mie 1 zł. rocznie od osoby, Jednocześnie wezwał 
obecnego na zebraniu prezesa Zarządu Okręgu 
kol. L. Rokickiego do przeprowadzenia tej akcji 
na terenie okręgu łódzkiego. 

Na zebraniu tem został wybrany komitet, w skład 
którego weszli: prezes Zarządu Okręgu, kol. L. Ro- 
kicki, zarząd parafji, kol. L. Kałuszka, St. Jóźwiak, 
Zarzycki, oraz członkowie Związku, kol. Fr. Smul- 
ski, K. Supeł, M. Różycka, A. Włodarczykowa, Z. 
Zarzycka; przewodnictwo Komitetu powierzono kol. 
L. Steglińskiemu, funkcję skarbniczki L. (ronce- 
rzowej. 

Nowowybrany komitet z całym zapałem przy- 
stąpi do pracy. Na dzień 18-X-37r. zwołano Ogólne 
Zebranie wszystkich parafjan. Na zekraniu koleino 
zabierali głos kol. L. Stegliński, który przedstawił 
~ smutny finansowy stan Klasztoru Płockiego; kol. 
L. Kałuszka i L. Rokieki apelowali do zebranych, aby 
nie szcządziii ofiar na ten cel. 

Na zebraniu, skarbniczka zebrała dość pokażną 
sumę, którą w najbiiższycha dniach przekaże br. 
bp. Franciszkowi zastępcy, Naczelnego Biskupa. 
Następnie rozpisane zostały listy, z nazwiskmi i a- 
dresami wszystkich parafan i upoważnione osoby 
z komitetu będą zbierały ofiary od tych którzy, o 
naszych postanowieniach nie wiedzą. Składka ta 
o tyle jest ułatwiona, że nie potrzeba jej wpłacać za 
całą rodziną jednocześnie, lecz można ją rozłożyć 
na przeciąg całego roku. Po spłaceniu składki dla 
wszystkich członków rodziny skarbniczka jest obo- 
wiązana wydać kwit. 

Jesteśmy przekonani, że sprawa Płocka, tak 
szczerze każdego z Marjawitów obchodząca, ńietyl- 
ko w naszej paralji znalazia odźwięk, ale i inne 
paratje pójdą w ślad szlachetnej inejatywy młodzie- 
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Reportaż zaopatrzony jest w liczne ilustracje, 
między któremi na czołowem miejscu znajduje się 
wnętrze Świątyni płockiej. 


marjawickiego 


ży lemplarjuszowskiej i że niebędzie ani jednego 
marjawity, któryby uważał to opodatkowanie za 
ciężar, ale jako słuszny obwiązek. 

Prosimy wszystkich dowódców oddziałów i za- 
rządów parafij, ażeby z zapałem wzięli się do re- 
aiizowauia tak skromnego i nie wymagającego 
wielkich ofiar zamierzenia. 

Braci kapłanów prosimy o odczytanie niniejsze- 
go apelu wszystkira templarjuszom i paraljanom. 


Ilemplarjusze Łódzcy. 


A. MICKIEWICZ. 


Niech każdy składa talent swój Ojczyźnie, jako 
dar w skarbonę tajemnie, i nie mówiąc wiele złożył. 


Przyjdzie czas, że się skarbona napelni, a Pan 
Bóg zapisuje, ile każdy złożył 

Ale jeśli chwalić się będziecie, iż tyle a tyle 
złożyliście, tedy wyśmieją was ludzie, i poznają, 
żeście dawali talent wasz tylko dia chluby. 

Zasługa dla Oiczyzny jest jako proch. 


Kto proch szeroko rozsypie, i podpali, zrobi 
mały błysk bez mocy i huku, i skutku. 


Ale kto proch zakopie głęboko i pedpali, tedy 
wywrióci ziemie i mur z hukiem i skutkiem, a lu- 
dzie mówić będą: gaiste było tam wiele prochu; 
chociaż było niewiele, ale w zakopaniu głębokiem. 


Przetoż i zasługa głęboko schowana, pokaże sie 
sławnie; a kto ją tak schowa, że śię nigdy nie po- 
każe, tedy ukaże się w wieczności, i huk jej be- 
dzie nieskończony, i blask jej nigdy nie gasnący, 
i skutek jej na wieki. 

Zasługa dla Ojczyzńy jest jako ziarno; kto ob- 
nosi to ziarno w ręku, i wszystkim pokazuje, wo- 
łając: oto jest ziarno wielkie, tedy wysuszy je, i nic 
z niego nis otrzyma. 

Ale kte zakopie ziarno w ziemię, a czeka cier- 
pliwie kilka tygodni; tedy ziarno wyda roślinę. 

Ale kto schowa ziarno w kłosie na rok przy- 
szły, na życie przyszłe, ten otrzyma ziarn sto, a 
z tych stu, tysiące tysięcy. 

„Księgi Pielgrzymstwa Polskiego" 
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